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Kryzys polityczny w Niemczech.
Parlamentaryzacya gabinetu w Austryi? — Sprawa przysięgi Legio­

nów w Warszawie. — Przesunięcie frontu pod Stanisławowem.
0 odnowę ustroju i o wielką 
nanifestacyę parlamentarną 

w Niemczech.
Pisaliśmy wczoraj o tem, iż w  Niemczech two- 

rxy się w ielk i blok, domagający się jako , junc- 
itim", jako łącznego celu, dyktowanego nieodwo­
łalnie powagą chwili: pariamentaryzacyi sto­
sunków niemieckich i wysunięcia przez w ięk­
szość narodu, oraz rządu, który tę formułę przy­
jąć musi, niedwuznacznych, jasnych, bezanek- 
ayjnych celów wojennych.

Z socyalnymi demokratami (więks®ościowy- 
m i) zblokowało się pod tym hasłem obok po­
stępowców — potężne w Niemczech centrum 
katolickie. (N acyonałn l liberałowie znajdują się 
jeszcze ponoć w  stadymn niezupełnego skrysta­
lizowania swej polityki — zatem rozterki po­
m iędzy żywiołam i bardziej prawymi i  lewymi).

Charakłerysrtycznem jest stanowcze wystąpie­
nie centrum.

Zajmowało ono dotąd stanowisko oportuni- 
etyczne, niejasne... Co wpłynęło na jego decyzyę? 
W  stosunkach wewnętrznych — parcie z dołu — 
od tych rzesz ludowych, które się skupiają w  je­
go „przedziale" ludowym.

Z zewnątrz fakt, takie wywołujący ocknienie, 
tak zniewalający do jaikiejś decyzji stanowczej, 
jak fiasko prób zawarcia odrębnego pokoju z 
Rosyą, które to nadzieje popierały utrzymanie 
politycznej niejasności; co w ięcej — przejście 
tejże Rosyi do ofenzywy.

A  dalej,.zapewne, fakt drugi — ostatnie prze­
mówienie Lloyd George‘a, wyraźnie podkreśla­
jące, że rząd angielski (a to samo potwierdziłby i 
Wilson) inaczej traktowałby „w  odmiennym 
duchu, postawie i  usposobieniu z Niemcami zde­
mokratyzowanymi, niż z Niemcami, opanowa­
nym i przez zaborczy i  wyniosły duch m ilitary- 
zmu pruskiego"...

Centrum, będące organizacją wyznaniową, o- 
bejmujące różne klasy społeczne: od magnata 
do proletarjusza, może — zależnie od okoliczno­
ści — przerzucać się na prawo lub na lewo. — 
Przyczem jego siła parlamentarna rzucona na tę 
lub ową szalę, staje się czynnikiem rozstrzyga­
jącym.

Dzisiaj rozstrzyga ono na rzecz lewicy, która 
zdawna stawiała owe zasadnicze postulaty, wal­
czyła o nie — nie od czasu dopiero ostatnich 
wydarzeń. Boć to były postulaty ludowe nade-
wszystko.

Poza tą lew icą — zmysł praktyczny całego na­
rodu niemieckiego z wyjątkiem  garści zacietrze­
wionych junkrów, widzących w  tem poczynaniu 
koniec swej sztucznej przewagi na placówkach 
rządowych — poczyna dziś zupełnie jasno poj­
mować, że o ile  najpotężniejszy miot wojenny, 
który pogruchotał najwięcej słupów grani­
cznych wydały Niemcy — o tyle zegar, który 
światu może obwieścić godzinę pokoju, dotąd 

wciąż znajduje się w  rękach Anglii... A  społe­
czeństwo niemieckie czuje, jak przeciąganie 
vojny ogranicza praktyczną wartość jego try- 
unfów militarnych, czuje, że każdy dzień dal- 
izego krwawienia się nie przynosi mu polepsze- 
ua szans. W ięc czemuż się krwawić? Czemuż 
lie  uderzyć w  struny demokratyczne, gdy z nich 
tatwiej pieśń pokojowa popłynie?

I oto centrowa „Germania", oto poseł Erzber- 
ger propagują myśl uroczystego oświadczenia 
pokojowego w  parlamencie. „Akcya ta ma na 
celu pokazać zagranicy (przytaczamy tu i da­
lej ustępy ze streszczenia artykułu „Germanii" 
przez Biura koresp.), że naród niemiecki przez

usta parlamentu, wybranego na podstawie de­
mokratycznego prawa wyborczego śkłada nie- 
dwnznczne oświadczenie swej woli w  sprawia 
polityki celów wojennych."

Za parlamentem ludowym ma pójść rząd.
„Aby ujawnić tę ideę jest rzeczą konieczną, 

aby także i  rząd przyzna! się do tego stanowi­
ska"... „Maniiestacya jednak tylko wtedy bę­
dzie m iała pełną poiwiagę, jeżeli naród niemiecki 
przez swoją reprezentację parlamentarną w e­
źmie odpowiedzialność w  rządzie".

Poziatem parlament ze zreformowanym rzą­
dem nie może być oazą demokratyczną — w 
przeciwieństwie do sejmów poszczególnych 
państw Rizeszy.

Słowem myśl „Germanii" skupia się około 
tego, ażeby świat ujrzał Niemcy nowe, Niemcy 
zreformowane, Niemcy demokratyczne, ażeby wo 
hec tego niezwykłego widoku zamilknąć musia­
ły wciąż ponawiane zarzuty, że w  środku Eu­
ropy, którą przeorała wojna straszna, niepamię­
tna, znaczona ruinemi przelicznych miast i 
siół, a powstawaniem niezliczonych cmenta­
rzysk — wojna, któraby w  pamięci narodów by­
ła rzeizią najhardziej zbrodniczą, gdyby nie w y­
trysły z ziem, przepojonych krwią, źródła spo­
łecznej i  narodowej odnowy — że tam właśnie 
(pozostaje ośrodek, w  którym znalazł przytułek 
łachman starej Europy.

„Niedwuznaczna manifestacja narodu (nie­
mieckiego) za pokojem przez porozumienie 
wzmocni gotowość pokojową w całym świecie, 
zaś wewnątrz Niemiec umocni jedność i  soli­
darność narądu, wzmocni wolę ku przetrwaniu."

Tyle dla przyspieszenia pokoju; a wszakże 
konieczność dem okratyzacji swoich form pań­
stwowych w idzi w ielu Niemców, nawet uspo­
sobionych konserwatywnie, ażeby po wojnie nie 
być odosobnionymi w  świecie, aby nad Niem­
cami nie ciążyło takie odium, które utrudniło 
im niesłychanie ich politykę zagraniczną w  
czas obecnej wojny.

Głos Sdheidemanna, głos socyalistów niemie­
ckich nie przebrzmiał bez echa, lecz staje się 
pobudką, dla większości stronnictw niemie­
ckich.

Pozwolą czytelnicy, że do tego artykułu do­
łączymy poniżej krótką replikę warszawskie­
mu „Głosowi", który przy skomentowaniu ustą­
pienia lewicy z T. Rady Stanu oświadczył, że 
spływa na nią „ex oriente lux“ , że inaczej m ó­
wiąc: wschód rewołucya. rosyjska uczyniła z 
niej zwolenniczkę republikanizmu i to hyło dla 
niej ,kamieniem obrazy",..

Pomijamy, że przed rewolucyą rosyjską ni- 
gdyśmy nie słyszeli o „monarchizmie" lewicy. 
Zapytujemy natomiast skąd spływa „lux“ (świa­
tło) na rozpieraną ambicjam i L. P. P.? Z Za­
chodu? Nie... Ze środkowej Europy? Też nie, bo 
„uczeni" „Głosu" dzisiaj propagują półabsolu- 
tyzm dla Polski! Była chwila, iż zdawało się, że 
najodleglejszy właśnie wschód — Chiny, skręca­
jąc nagle na drogę reakcyi, stają się jedynym 
dla tych rodzimych „statystów" modelem.

Lecz marzenia reakcjonistów chińskich tym­
czasem prysły...

A  może ow i politycy, jak ów kur R ostań da, 
wyobrażają sobie, że oni właśnie swoim pianiem 
sprowadzają światło na „własne śmieci" — i nie 
interesuje ich to, co dzieje się choćby o miedzę, 
tem mniej, według jakiego kamertonu układa­
ją się te nowe hasła, które nad światem zadźwię- 
cząl

Sm utny'płód rządów caratu, którego w yjała­
w iającej działalności tak znaczny procent inte­
ligenc ji Królestwa był uległ!

Odroczenie parlamentu do środy.
Berlin, 10 lipca.

Plenum parlamentu po krótkiej dyskusyi od­
roczyło się do środy. Na porządku dziennym 
środowego posiedzenia dyskusja nad' kwestya- 
mi polityki wewnętrznej 1 zagranicznej, oraz 
nad przedłożeniem o kredycie wojennym.

Maniieetacya pokojowa.
Berlin, 10 lipca.

Prezydya czterech w ielkich stronnictw parla­
mentarnych uchwaliły na niedźielnem posiedze­
niu wspólna maniiestacyę co do celów wojny 
ł pokoju.

Bada koronna.
Berlin, 10 lipca.

Urzęfiownle: Po południu w pałacu kanclerza 
Rzeszy odbyło się pod przewodnictwem cesarza 
i króla posiedzenie rady koronnej, w którem o- 
prócz praskich ministrów wzięli udział także 
sekretarze urzędów państwowych.

Kanclerz za reformami politycznieml.
Berlin, 10 lipca.

W  dniu wczorajszym w parlamencie w  komi­
syi głównej kanclerz dwukrotnie zabierał głos. 
Kanclerz bronił się przed czynionymi mu zarzu­
tami, oświadczając, że jest skłonny przeprowa­
dzić decydujące reformy polityczne. — Kanclerz 
wsp-omniał też o zamiarze ustąpienia, gdyby go 
uważano za przeszkodę urzeczywistnienia tych 
reform.

Naród, liberał pos. S t r e s e m a n n  zwrócił 
się nadzwyczaj ostro przeciw kanclerzowi.

Dyskusya nie została wczoraj ukończona.

Ofenzywa rosyjska.
W ojska rewolucyjnej Rosyi, zreorganizowane 

w stosunkowo krótkim czasie, wbrew  przewidy­
waniom fachowych kół, dzięki niezmordowanej 
twórczej energii ministra wojny Kierońskiego i 
wyposażone przez państwa koalicyjne w  obfity 
materyał bojowy, a mianowicie w  ciężką arty- 
leryę, pancerne wozy automobilowe i parki lo­
tnicze, nad którymi objęli komendę oficerowie 
angielscy, francuscy i  włoscy, rozpoczęły 1 li­
pca w ielką ofenzywę, którą zapoczątkowały 
właściwie już 28 czerwca gwałtownym ogniem 
artyleryjskim. Ataki objęły zrazu tylko obszar 
koło Brzeżan, następnie przeniosły się także na 
odcinek północny, gdzie w  walkach 1 i  2 lipca 
między Koniuchami a Zborowem Rosjanie zdo­
łali osiągnąć pewien zysk terenowy. W  bitwach 
następnych dni poszczególne części okopów, 
zdobyte w  odcinku Brzeżan, zostały po większej 
części przez wojska sprzymierzonych odebrane. 
Potężny bój odnowił się dopiero 6 lipca równo­
rzędny co do gwałtowności i poniesionych przez 
Rosyan strat z najkrwawszymi bitwami ubie­
głych lat. Zaatakowany został cały front ga li­
cyjski od Zwyżyna (około 30 kim. na północ od 
Zborowa) aż do Huty (nad Złotą Bystrzycą, nie­
daleko od granicy węgierskiej), odcinek zaś dal­
szy w  okolicy Jabłonicy, Ludowej, Kiriibaby i 
Dorny W atry stał pod najgwałtowniejszym og­
niem. działowym. Najsilniejsze uderzenia tego 
dnia kierowały się na front koło Stanisławo­
wa i  na odcinek pod Zborowem, gdzie Rosjanie 
kilkakrotnie ponawianymi atakami pragnęli 
rozszerzyć-swój sukces z 2 lipca. W ojska sprzy­
mierzone “Utrzymały się na swych pozycyach i 
dzień nadzwyczaj krwawej bitwy zakończył się 
ciężkiemi stratami Rosyan. 7 lipca walka odżyła 
na noAvo, tym razem głównie w  odcinku Stani­
sławowa, z obu stron drogi Staniisławów-Ka-
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łus? i, także w- tym dniu me przynio-sła korzyst­
nych rezultatów atakującym. I

Według komunikatu rosyjskiego W  bitwach 
6 i 7 lipca zajęli Itosyanie w  obrębie BatkóW- 
Manajów (na północ od Zborowa) trzy linie ro­
wów, ale wieczorem zostali kontratakami w y­
parci. Niiżej .obsadzili wieś Ławrykowce (5 kim. 
na zachód od Zborowa), Trawotłufci i wzgórza 
na wschód od Bodowa. Na południe od Bobo- 
rodcżan posunęły się wojska rosyjskie — we­
dług tegoż komunikatu. — na froncie Laohó- 
wce-Dżwiniacz po zajęciu tych miejscowości.

Dopiero następnego dnia, 8 lipca, Rosyanie 
rzucając coraz to nowe rezerwy, zmusili w  go- 
szinach popo lud ni o wy ch obrońców do opuszcze­
nia u ajprzedaife j»»ych  lin ii stanowisk o łama­

ny cii, które — jak komunikat niemiecki donosi 
— między Ciężowem a Zagwoździem na froncie 
szerokości 12 km. zostały wygięte ku wzgórzom 
lesistym Czarnego Lasu. Dalsze posuwanie się 
wojsk rosyjskich powstrzymamy rezerwy niemie­
ckie. Walka wzdłuż drogi Stónibławów-Kałusz 
trwa dalej.

Z komunikatu ausfryackiego. —  Ponowne 
rosyjskie ataki pod Stanisławowem. —  

Przesunięcie frontu za Łukawicę.
Dzisiejszy komunikat donosi, że wczoraj rano 

rozgorzały ponowne zadęte walki pod Stanisła­
wowem. Przez cały dzień odrzucano ataki nie­
przyjaciela, lecz wieczorem atakujące masy ro­
syjskie zdołały zmusić attstryaekie wojska do 
cofnięcia się za dolną Łukawicę. W  ciągu nocy 
nieprzyjaciel nie niepokoił. Na północ od Dnie­
stru dzień upłynął stosunkowo spokojnie.

Zaprzysięganie Legionistów.
Warszawa, 10 lpca.

Pizy zaprzysiężeniu Legionistów zaniechano 
zamiaru dokonania tego akta na stokach cyta­
deli w pobliżu krzyża Traugutta, w obecności 
♦wm-gubernatora i t. d.

Przysięga odbywała się w koszarach.
(Przyjezdni z Warszawy obliczają ilość za­

przysiężonych w  stolicy wczoraj do chwili wy­
jazdu ma 300 żołnierzy i 18 oficerów).

Cofniecie pozwolenia na wyjazd 
do Sztokholmu.

Warszawa, 7 czerwca.
Pozwolenie, wydatne przez władze niemieckie 

towarzyszom Bronisławowi Ziemięckiemu i dr 
Feliksowi Perlowi na wyjazd do Sztokholmu ja­
ko delegatom P. P. S. na konterencyę socyali- 
styczną, zostało cofnięte.

Sprawy parlamentarne.
Reforma konstytucyjna.

Kołai polityczne w  Wiedniu w  dalszym ciągu 
zajmują się intensywnie kwestyą reformy kon- 
atytucyi i  przyszłego ukształtowania komisyi 
konstytucyjnej, z którą, ściśle się łączy sprawa 
parlaimenaryzacyi gabinetu.

W  kołach parlamentarny oh przypuszczają, że 
obecne audeneye poselskie u cesarza w  pierw­
szym rzędzie dotyczą reformy konstytucyi i 
sprawy parlamemtaryzacyi gabinetu. Idzie mia­
nowicie o to, aby jak najspieszniej, w ięc o ile 
możności już teraz przygotować grunt dla je­
siennych prac parlamentu, a nawet już teraz 
przeprowadzić utworzenie gabinetu parlamen­
tarnego.

Ze strony niemieckej wysunięto projekt utwo­
rzenia mieszanej komisyi konstytucyjne], skła­
dającej aię po części z członków Izby panów. 
W  związku z tym  projektem proponują Niemcy 
rozszerzenie gabinetu dra Seidlera przez powo- 
parlameutaryzacyi gabinetu. 7 ;

Z innym planem wystąpili Czesi. Plan ten po­
dają dziś „Narodni Listy", kitóre proponują, by 
natychmiast po odroczeniu obecnej sesyi parla­
mentarnej utworzyć gabinet definitywny, złożo­
ny z 24 członków pod przewodnictwem dra Sei­
dlera. Do ś c i ś l e j s z e j  Rady ministeryalnej 
należałoby wraz z prezydentem 9 ministrów.

Do' p e ł n e j  Rady ministeryalnej należałoby 
oprócz tego 14 ministrów bez portfelu, wyłącznie 
członków Izby posłów. Głóiwnem zadaniem tego 
nowego gabinetu byłoby wypracować projekt re­
formy konstytucyi-w połączeniu z uregulowa­
niem kwestyi narodowościowej w  Czechach, Ga­
li cyi i w  południowych krajach koronnych.

W  kwestyi ustalenia instancyi dla ' reformy 
konstytucyi przeważa, jak się zdaje, obecnie zda­
nie. że sprawą reformy konstytucyi zająć się po­

winna w  pierwszym rzędzie wyłącznie komisya 
konstytucyjna Izb y  posłów, tem bardziej, że w
komisyi mieszanej członkowie Izby panów za­
jęliby przeważnie stanowisko przychylne Niem­
com.

Upośledzenie prasy polskiej 
w Galicyi.

Stosunki w o. k. Biuttto koresiHrndciieyjaoai. — 
M ierpelacya posła D a s z y ń s k i e g o .

No, posiedzaniu laby poselskiej w  dniu 6 hm. 
poseł D a s z y ń s k i  I tow. wniósł interpelacyę 
do prezydorrta gabinetu w  sprawie upośledzenia 
prasy polskiej.

Macosze traktowanie, jakiego kraj zaznawał 
w  ciągu ostatnich lat trzech Wypowiada ślę ta­
kże w  stosunku do prasy polskiej. Pominąwszy 
znane trudności, któpe dotknęły pisma w  Au­
stryi, zaniechano w swczególnośoi wszystkiego, 
coby Się przyczyniało do zaopatrywania prasy 
polskiej we wiadomości. W  pierwszych miesią­
cach wojennych zastanowiono ruch telefoniczny 
i  telegraficzny między Wiedniem a Galicyą w  zu­
pełności, a gdy po długich zabiegach znowu do­
puszczono; ograniczenia równocześnie zarządzo­
ne czynią go iluzorycznym. Korespondenci pry­
watni nie mogą po d«Leń dzisiejszy telefonować 
do Lw owa a telegramy ich potrzebują 24 godain 
i  więcej, aby przebyć drogę z W iednia do Lwo­
wa. Kosztowne połączenie telefoniczne z Kra­
kowem jest możliwe tylko w  pewnych godzinach 
dziennych, względnie wieczornych.

Wszystkie te zarządzenia odnoszą się tylko do 
pism polskich, wychodzących w  Krakowie i we 
Lwow ie od lat dziesiątek, podczas kiedy oba pi­
sma niemieckie, założone w  Galicyi dopiero 
podczas wojny, a to JKrafcauer Zeitung" w  Kra­
kowie i  „Neue Lemberger Zeitung" w e Lwowie 
m ają wszystkie możliwe ułatwienia i  benefieya. 
Bez względu na powody takiego postępowania 
w ładz wobec prasy polskiej względy wojskowe 
położeniem wojennem dyktowane z pewnością 
nie mogą usprawiedliwić takiego postponowa­
nia prasy polskiej.

N ie roztrząsając jednak na razie tego faktu 
bliżej, podpisani zwracają uwagę na zło, które­
mu można łatwiej zaradzić, gdyż chodizi o c. k. 
Korespondencyjne Biuro telegraficzne, podpo­
rządkowane Ekseelencyi bezpośrednio. W  cza­
sie, kiedy pisma polskie skazane były wyłą- 
cznie na obsługę wiadomościami oficyalnemi, 
c. k. Biuro korespondencyjne zawiodło w  zupeł­
ności. Musiało też zawieść, gdyż tę samą służbę, 
którą przed wojną pełniło 10 sił roboczych, w y­
konują obecnie 4 urzędnicy. Posady wolne nie 
zostają obsadzane, a mimo nalegań ze strony 
pism, prezydyum rady ministrów nie skłania 
się do odpowiedniego uzupełnienia personelu. 
Podpisani muszą podać Waszej Ekseelencyi na­
stępujący smutny wypadek, który się zdarzył 
we filii krakowskiej Biura korespondencyjnego.

Urzędnik tej filii ś. p. Henryk Nennel padł 12 
czerwca b. r. trupem w  chwili odbierania tele­
fonu. Zmarły cierpiał na serce, był urzędnikiem 
wzorowo obowiązkowym i  od roku szturmował 
do W iednia o przydanie jednej siły pomocniczej, 
aby módz pójść na urlop dla poratowania zdro­
wia. Rokowania o przyjęcie siły pomocniczej 
rozbiły się, gdyż stenograf odnośny żądał 50 ko­
ron więcej, aniżeli mu Wiedeń ofiarował. Zanim 
się rząd zdecyduje zapłacić 50 kor. więcej, w oli 
swego długoletniego pilnego urzędnika wysłać 
ua urlop wieczysty.

A  przecież właśnie w  krakowskiej f i lii istnieje 
synekura, której szczęśliwy posiadacz od lat 
bez pracy i mozołu chowa pieniądze do kieszeni.

Czyż może być jakieś usprawiedliwienie ta­
kiego postępowania? j.

Może ten jeden przykład przekona Ekscelen- 
cyę o nie dającym się zachować obecnym stanie 
rzeczy w  Centrali i we filiach Biura korespon­
dencyjnego.

Z powodów wy łuszczonych podpisani zwra­
cają się do Eksc. Pana prezydenta ministrów z 
następującemi pytaniami:

1. Czy Ekscelencya skłonny jest zapobiedz 
dotychczasowemu upośledzeniu prasy polskiej?

2. Czy pan prezydent skłonny jest zbadać 
stosunki panujące w  Biurze korespondencyj- 
cyjnem? /

3. Czy Ekscelencya skłonny jest powziąć na­
prawę galicyjskiej służby sprawozdawczej w  ten j 
sposób, aby zarówno we Wiedeńskiej Centrali 
jak i w  galicyjskich filiach Biura koresponden­
cyjnego przyjęte zostały odpowiednie siły robo­
cze z wynagrodzeniem odpowiadającem wyma­
ganiom tej żmudnej służby?

W ojna światowa.
Jak donosi „Lok. Alia.l! narodowO-lłberalna 

frakeya parlamentu uchwaliła wczoraj głosować 
ża rezolucyą przeciw kanclerzowi.

KRONIKA.
Kraków, wtorek 10 łapce..

Posiedzenie Rdy mieskiej. Rada miejska Odbę­
dzie się we C z w a r t e k  12 lipca o godz. 8 pO po­
południu. Na porządku dziennym .-sprawa aaku- 
pha W oli Justowiskiej (lasu wolskiego) ha b a r 
ludowy, sprawa budowy zakładów saM torny^ 
oraz kilka innych spraw administracyjnych. #

Ostrzeżenie. Jakliś oszust, nadużywający mu 
dum legionisty, chodzi po mieście i powołują* 
się na rzekomą znajomość t  wybitnymi towa­
rzyszami partyjnymi, wyłudza pieniądze na 
środki spożywcze, które rzekomo ma dowieść 
z Królestwa polskiego.

Kolejarze podgórscy piszą nam: Od w idu  już
miesięcy w trafikach w  mieście tytoniu dostać 
nie możha, a taksamo w  trafice na stacyi Pod- 
górze-Plaszów słuobie kolejowej tłomaozy się, 
że trafika tytoniu nie fasuje.

Pan restaurator I I I  kiksy w  Płoszowie sp m - 
daje tytoń w  ten sposób, że Obiera sobie dowol­
ny dzień w  tygodniu i godzinę, w  której otwie­
ra okienko na 10—15 minut, sprzedaje po 2—5 
papierosów i  po tym oaasde oświodicaa, że trafika 
w y  sprzedana. Wotboc takich stosunków tyto lito­
wych muszą kolejarz© drogo nabywać psnudkia 
papierosy, na czem nietylko w  Tarnowie, lecK i 
w  Piastow ie robią złoto interesu oeobniiki, han­
dlujące papierosami pruskimi, które zakupują 
całymi tysiącami od żołnierzy niemieckich, a 
patem drogo sprzedają kolejarzom i  wogóle in ­
nym potrzebującym. — Należy podnieść, że pp. 
urzędnicy w  Piastow ie mają więcej honoru niż 
gdzieindziej, gdyż tutaj taką speklulacyą aię arie 
trudnią, jak to robią, jednostki po ińmycfh sta- 
eyach. Wprawdzie w  Podgórzu wniesiono poda­
nie do Zarządu dyrekcyi tytoniowej w  Krako­
w ie o udzielenie tytoniu ozy cygar, aby kole­
jarze nie musieli ptaMć drogich pruskich papie­
rosów, lecz zostaliśmy zawiadomieni, że przy­
szła odpowiedź odmowna. Wobec tego jesteśmy 
nadal skazani na wyzysk ze strony spekulan­
tów.

Metropolita Szeptycki w  Sztokholmie. Metro­
polita Szeptycki przybył do Sztokholmu z rekto­
rem lwowskiego seminaryum ks. Bocianem i  
dwoma Bazylianami. Wszyscy są zdrow i Metro­
polita zajechał do w illi hrabiny Ledóchowskiej .

Ukraina rosyjska samodzielną republiką? 
Pos. Wassilko otrzymał od ukraińskiej socyalno- 
r  ewolucyjnej Rady następujący telegram: Ukra­
ińska Rada Centralna w  K ijow ie ogłosiła samo­
dzielną republikę ukraińską i ukonstytuował* 
się jako rząd ukraiński.

Ruch republikański w Hiszpanii. Dzienniki 
hiszpańskie zameszczają wiadomość o przebie­
gu zgromadzenia parlamentarzystów kataloń- 
skich w  Barcelonie, w  którem wzięło udział 29 
posłów i 29 senatorów rozmaitych grup.

Większością przeszło dwie trzede głosów do­
magano się od rządu natychmiastowego zwoła­
nia parlamentu, celem otbrad nad reorgundaacyą 
państwa, rozwiązaniem spraw wojskowych i 
nad itnnemi zagadnieniami życia publicznego w 
Hiszpanii. Gdyby rząd nie zwołał zaraz parla­
mentu, to członkowie katalońscy lew icy parla­
mentarnej grożą zwołaniem nieoficyalnego zgro­
madzenia wszystkich hiszpańskich posłów i se­
natorów na dzień 19 b. m. w  Barcelonie.

Przywrócenie republiki w Chinach. Reuter do­
nosi z Pekinu: Cesarz wydał edykt, w  którym 
oznajmia o swej abdykacyi. Republikanie obsa­
dzili strategicznie ważne zewnętrzne pozycye 
miasta. Pokojowe załatwienie jest prawdopodo­
bne.

Trust kapitalistyczDo-dziennikarski w Niem­
czech. Jak „Vorwaerts“ donosi, utworzyła słę 
w  Berlinie tuż przed wybuchem wojny spółkę, 
rzekomo dla lepszego prowadzenia akcyi infor­
macyjnej i ineeratowej w  stosunkach z zagrani­
cą z kapitałem zakładowym, podniesionym o- 
becnie do 1 miliona marek. W  rzeczywistości 
spółka ta jest na w ielką skalę zorganizowanym 
trustem prasowym, do którego należy 150 naj­
większych przedsiębiorstw przemysłowych i 
bankowych w  Niemczech, z Kruppem na czele. 
Okólnik, rozesłany udziałowcom, stwierdza, że 
przy zakładaniu trustu kierowano się nie tyłe 
względem na zagranicę, ile na propagowanie 
akcyi inseratowej wewnątrz kraju, która ma w y­
chodzić z nienueeka-nar octowych punktów widzę 
nia i że dlatego będzie dla umieszczenia arty­
kułów wybierała pisma, które uzna za stoso­
wne. W ynika z tęgo, że spółka uważa się za 
powołaną zasilać funduszami prasę pewnych 
odcieni, w  której dla uzupełniania części inse- 
ratpwej będzie umieszczała swoje artykuły poli­
tyczne.
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F. Młynarski 
w roli Sherloka Holmesa.
Warszawska O. prasa („Godzina11, „Glos", „Gro­

niec") specyalniś nie lubi „Naprzodu".
A już największą, nienawiścią, do tiasżego pi­

sma pała naturalnie „Głos", jako organ ustat­
kowanych es-F&fyśóW, nie rożufliićjąćyćh zu­
pełnie, jak można pozostać wiernym zasadom, 
kiedy perspektywa żłobku każe iść zupełnie
gdzieindziej.

Pa*ya Ofganu pp. Kłllczyekkh, MóSfcćzeńskich 
i innych świeżo upieczonych konserwatystów z 
Er satz-K ucharzewskim (jak w  Warszawie naby­
wają p. Młynarskiego) nd ćżele Wyładowuje się 
•tle w meeBowej polemice. Na to panowie ci ma­
ją «& mało M&ufcieyl,

Natomiast usiłują oni „unieszkodliwić" naeze 
pisano aa pomocą pussezaniu w  ruch metod, że 
tak powiemy, wywiadowczych.

Usiłują o Hi wmówić w kogo należy, że arty­
kuły „Naprzodu", występujące przeciwko pp, 
s „Głosu" i jego najrcfumałtaBych fiłlj, pisane są 
w Warszawie, „przez iufownatorów i koaliftntów 
partyjnych" Naprzodu" („Głos" Nr 164). Ma to 
zupełnie konkretny, bardzo przejrzysty bel i Jest
uzupełnieniem akćyi delatorskiej, prwwadiwnej 
przez „koaliantów" „Głosu" ustnie i piśmiennie 
w  odpowiednich sferach.

otóż musimy sprawić p. Młynarskiemu przy-* 
krość. Artykuły, które go tak bolą, pisałle są 
tu, w Krakowie i zabiegi jego i jego „koalian- 
tów" są zwrócone w  zgoła fałszywym kierunku.

Nie miał dotychczas p. Młynarski szczęścia 
Jako polityk, ale może w  roli Sherloka Holmesa 
wykaże więcej zdolności.

Jednakże pierwsze próby nie wskazują na wy­
bitniejsze w  tym kierunku zdolności. Może Blę 
zresztą jednakże wyrobi...

I — -  .......— 11'  ’

Szkoły bocheńskie.
Bochnia, w lipcu.

W  Bochni istnieje pięć budynków szkolnych, 
w  których się mieszczą szkoły Indowe, wydzia­
łowe i stakofta przemysłowa dla termłnatorówr. 
Lokale te były dla tutejszej dziatwy nie wystar­
czające i magistrat wynajmywał jeszcae prywa­
tne pomieszkania, umieszczając w  nfOh k®ka 
klas, a ludność stale dopominała się o budowę 
dwóch aakół ludowych. W  pierwszym roku woj­
ny, jak w  całym kraju, tak i w  Bochni, nie by­
ło wcale nauki. W  następnym roku, kiedy ar­
mia operująca, posunęła się z nad Dunajca nad 
Strypę, otwarto ssakoły praiwie w  całej Galicyi 
zachodniej, w  Bochni nie pomyślano o otwarciu 
szkół ludowych, a nauka prowadzona była do­
rywczo i nieodpowiednio.

W  trzecim roku wojny, kiedy już i w  Galicyi 
wschodniej otwierano szkoły ludowe, u nas w  
Bochni oddano zaledwie Jeden budynek szkolny 
do użytku młodzieży', w  którym umieszczono 
jedną szkołę ludową i wydziałową żeńską, reszta 
zaś młodzieży uczy się, a raczej męczy się po 
rozmaitych odstąpionych lokalach lub wcale 
nie chodzi do szkoły. Jak wygląda młodzież nie 
pobierająca nauki szkolnej przez trzy lata, nie 
mająca odpowiedniej opieki w domu, gdzie oj­
ciec na wojnie lub w  pracy, a matka ugania ca­
łymi dniami, aby zdobyć kartki i pożywienie dla 
siebie i dzieci, można sobie wyobrazić.

Wojsko zajmuje tylko dwa budynki szkolne, 
a co do reszty musimy przypisać winę tutej­
szemu magistratowi, który jako gospodarz wy­
zyskuje szkoły me dla nauki, ale na inne cele 
i w jednej o 10 salach umieścił oddział policyi 
wojskowej, liczący do 30 ludzi, a w drugiej o 8 
salach wylęgarnię kurcząt, która zajmuje 
wprawdzie tylko dwie salo, a reszta stoi próżno, 
bo trudno, żeby się kurczęta razem z dziećmi 
wychowywały- 

Musimy sobie to tłomaczyć nde brakiem od­
powiednich lokali, tylko tem, że lepszym inte­
resem jest dla magistratu wylęgarnia kurcząt
1 poiirya w budynkach sizkolmych, (bo nie potrze­
buje starać się dla nich ani o opał and o świa­
tło, ani o konserwacyę budynków, co w  obe­
cnych czasach drogo kosztuje, ale pobiera za 
wynajem pieniądze, z których nie zdaje od r. 
1913 przed nikim rachunku, gdyż Rada miej­
ska zdekompletowana i nde radzi.

Wobec takiej gospodarki magistratu pojawi® 
się na posiedzeniu Rady szkolny miejscowej dn.
2 b. m. wniosek, aby zarząd funduszami szkolny­
m i i budynkami odebrać magistratowi, a oddać 
Radzie sak. miej. Wniosek chociaż bardzo sym­
patyczny, musiał upaść, gdyż głosowali przeciw 
niemu diwaj zastępcy magistratu, bo jak inni 
mówią, nie porozumieli się w tej sprawie z in-

„ N A P R Z Ó D "
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gospodarowanie budynkami szkolnymi tutejsze­
go magistratu i Zechcieli im ftiego Wpłynąć, aby 
Się postarał o inne mieszkanie dla kilfćM t, a 
te dwa budynki szkolne przeżmaesyi ft& naukę
dla dzićci. N.

Z Królestwa Polskiego.
Organizacya polskich władz państwowych. — 

Aprowizacya, szkolnictwo, sądownictwo.
Z Warszawy donoszą:
Na posiedzeniu Tymczasowej Rody StkttU w 

dnia 3 b. m, hrabia Huttón-Gż&pekl, komisarz 
rządu niemieckiego odczytał następujące ó- 
świad Ozenie;

,,W prjseproWa&sGłłiU cwwiadtwefi państw ceń-
trały rlyCh iih notę Wysokiej Rady Stanu I  dnia 
1 maja r. b. osiągnięto pożęidattą sgodność CO 
do udziału T. Rady statut w sprawie aęwwiw i-
* y i .

„Przedwstępne prace, tyczące s ię  o d d a n i a  są- 
diownlctwa doszły tak daleko, że to Oddanie bę­
dzie mogto nastąpić w aajbUżttfym czasie.

„Rokowania, tyczące sdę oddaisła azkólnlctwa 
i opraw wytmaniowych władzom polskim, *ą na 
ukońezełntu.

Pozatem będą . na podetawie wniosków Wy­
sokiej Rody Stanu, baz « włoki rozpoczęte obra­
dy, odnoszące się do sarsądszeń, które mueaą być 
przedsięwzięte, oelem dalszej budowy Państwa 
Polaktago,

„Rządy okupacyjne żywią uioplonną nadzie­
ję, ie w jaknajkrótszym czasie hędsls ustano­
wiona wspólna podstawa dla przyszłego po­
myślnego rozwoju kroju."

Do oświadczenia powyższego przyłączył się 
również Komisarz Rządu Austco-Węgiefskl&go, 
baron Konopka.

W  sprawie aspsuflśętspła Legionistów.
„Warschauer Ztg." donosi’:
„Zaprzysiężenie wszystkich, zaliczonych do 

Legionów, żołnierzy o polskiej przynależaości 
państwowej, odbędzie się w  Warszawie w  ponie­
działek, dn. 9 lipca 1617 r., o godz. 16 przed po­
łudniem, na placu przed cytadelą przy -krzyżu 
Traugutta, w  obecności wodza naczelnego, gene­
rała piechoty, eksceleucyi von Boselera.

Zaprzysiężenie w  po-zostałych miejscach kon­
systencjo, jaikoteż w  obozach w  OstrowiU i  Zam­
browie, nastąpi w  środę dn. 11 b. m.

Na uroczystości w  Warszawie obecna będzie 
Rada Stanu."
Odezwa T. Rady Stornu de wojaka polskiego.

T. Rada Stanu wydała z podpisem Marszałka 
koronnego Nlemojowskiego, odezwę do wojska 
polskiego, które, jak wiadomo, miało składać 
przysięgę w  Warszawie wczoraj (dn. 9 b. m.), 
na prowincyi we środę 11 b. m.

Oderawa deklaruje w  końcowym ustępie, że 
„Tymczasowa Rada Stanu nadal czuwać będzie 
nad tiem, aby nierozerwalny związek i całość Le­
gionów, utrwalone wspólnie przelaną krwią ł 
przebytą męką wyczekiwania na świt narodo­
wy, utrzymane były w całej pełni i do końca 
zmagań wojennych".

Odezwa werbunkowa Rady Stanu,
Biuro koresp. donosi: Na plenamam posie­

dzeniu Tymczasowej Rady Stanu w  dniu 7 li­
pca uchwalono wydać odezwę, powołującą ocho­
tników do wstępowania do wojska polskiego. 
Dla wypracowania odezwy wybrano komiteyę.

T. Rada Stanu przeciw cenzurze.
Na posiedzeniu T  Rady Stairni, na którem 

przyjęto projekt Organizacyi władz rządowych, 
odezwały się — wedle „Kom. inform." Nr 30 — 
między inneml wyrazy niezadowolenia, że przez 
cenzurowanie komunikatów T. Bady Stanu od­
cięto ją  od społeczeństwa.

Na zarzut zwracający się przeciw p. Ign. Ro­
snerowi, doraźnie odpowiadał p. R.

Przy tej okazy: można przypomnieć, że w Kra­
kowie przez pewien czas nie wolno było fakty­
cznie przytaczać komunikatów T. Rady Stanu, 
•Właściwie wolno było, ale nie inaczej, jak w  in- 
terpretacyi c. k. Biura koreap., które podjąwazy 
aię odnośnego informowania, po paru ledwo 
próbach, uprzykrzyło sobie widocznie to zada­
nie.

Niepożądani wolontariusze.
Warszawski „Komunikat informacyjny" Nr. 

30 przynosi wiadomość, iż Legioniści, przeby­
wający na oddziale legionowym szpitala U jaz­
dowskiego, w ykryli grupę podejrzanych indyw i­
duów, które zaciągnęły się były do wojska pol­
skiego.

Zdemaskowano ogółem siedmiu, mianowicie 
niejakich: Radusiewicza, Szymkiewicza, Frj-

spektoratem policyi p. Kopetschmym.
Obywatele tutejsi zwracają się do p. Woltzego 

i Maissa z prośbą, aby zechcieli wglądnąć w  t

scha, Balczunas-a, Krischa, Nosonowicza i Ło- 
dermana.

Podejrzanych tych osobników żołnierz.: zre-

 ! _

w idowali i  przeprowadzili śledztwo. Z&aleztóhe 
przy nićh pożaśzfwane w ufeM-ftią ńd^hłki oraz 
zeznania ich potwierdziły słuszność podejrzeń.

KfWńiiftiMt pddaje obszerniej personalia nie­
których Z nifch. Prżymćłsątóy 36 tU i  uŚUMęfclfem 
niektórych śSćżbgółÓW. Tak bp. Błtosz RaduSie- 
w ież byt paprżedftiu a & m m  pbihąrt farytófaai- 
nej w Młutbwięefeu m płacę uMbbhą 6 w ta.

zgłosił się do Urzędu »tarąfu aat» 81 mąk; 
Znalazł ślę W I pułku W &effżU.

Kaz. szymMewtóź, byty- tómsm obcy 9 &ym- 
m  pęfeyd zielony m óad*ia-
tew fbb®ć*yM m Łifenwy sftfeliśtó stę w L%- 
fionacft m  m ym ^A  b, r. 

Alfred Fm (Fi^śćh) *l«żył pepwedMd, jtób 
Wbfbićh piw PńłaftaAikdlodno. Do Łęgionów
Kfhw it iią  ag taAj«, i i f  w  p im t m m
Ku m ę m f t i  m m m ,  M  

WWĘfbDaeli " i Moto& d & m m ó  w  pupie, 
Pr*ypus»ćśft,ffly( i i  KeaebdA Łeg ioaó#  są.p

m ie elę po  tem  b tikryc iu  »ą« -
rfBkuwaftiem ttowMwwięj^fch, ab? być W
tego tod*ajR „tvoltmtAWi««ón'11 uśdbfć =*» gw ih 
sżtsi, że Mość teh Jefft piumcież 
skore w jednym miejscu czujność łam m y poi- 
sM c h  sd o łaM  ic h  żdemaiBkofWAć 81 1 

zarazem przypuseesftć należy, iś Komenda Le­
gionów poetryfli fa%edstawi«ńła apsust u gtti. 
gub, von Beselfri, jako naKsaelft^o os^antas««a 
wojsk polskich, ażeby tego podsaju ludsie 
mieli ułatwionego dostępu do werbowania ffię 
pod znaki polskiego wojska.

Może nawet wprost żądać doehodtóńfe t »  do 
jakiegoś Offiziersst©łlvenretera, Mtdla, teMiy 
m in i Ssymkiewkaa podmówić do uft&wttMa 
polskiego rekruta i »apłaci'ć tmi 2ft6 tak. ttdi-
MHlJlwm Aj

T ru dn o  jest bow iem  żądać, ażeby botaKfke 
polscy sami ty lk o  w yp len iać m usia ti ta M  w sie ­
wany w  ich szeregi kąkoi. 

Sądzim y, że gen. p iechoty *,  Beeełorow i taż 
zależeć będzie, aćeby tak ie  dnM& w e m ftdkar»dv 
nie  m og ły  m ieć m iejsca.

Łubin -  dla Indta.
„Gazeta Radomska" pisze: Dowiadujemy się, 

że browary miejscowe zajęte są obecnie fabryka- 
cyą produktu żywnościowego z łubinu, który
dotąd dla. swej goryczy nawet zwierzętom w 
stanie surowym nie był podawany.



„N A P R Z O D“ N r 15?

Komunikat niemiecki.
Berlin, 10 lipca.

Urzędowo donoszą 9 lipca:
Zachodni teren wojny:

Przy deszczu i panem powietrzu ogień pra­
wie na wszystkich odcinkach frontu był do wie­
czora drobny, poczem ożywił się kilkakrotnie. 
W  nocy przyszło na różnych miejscach do ko­
rzystnych dla nas walk wywiadowczych.

U grupy wojsk niemieckiego następcy tronu 
atak, podjęty dla poprawienia naszych pozycyi 
na Chemin des Dames, przeprowadzono z pęd­
nym sukcesem. Po napadzie ogniowym na cel 
ataku miotaczami min i granatów, piechota o- 
słaniana ogniem zasuwkowym artyleryi, ruszy­
ła celem przełamania frontu. Wojska a takowe, 
składające się z dolnosasów, turyńczyków, nad- 
reńczyków i westfalczyków, silnem uderzeniem 
wzięły francuskie rowy na południe od Paroy 
Filain na szerokości 3 i pól kilometrów i zajęte 
linie utrzymały wobec pdęcin nieprzyjacielskich 
ataków. Dla odwrócenia uwagi przeciwnika, na 
krótko przed tem oddziały atakowe batalionów 
hesko-nasanskich i westfalskich na drodze 
Laon Solssons wdarły się do francuskich ro­
wów i po wypełnieniu zadania powróciły do 
własnych linii z większą liczbą jeńców. Nie­
przyjaciel, stawiający wszędzie gwałtowny opór, 
poniósł wysokie krwawe straty, które podczas 
bezskutecznych kontrataków także podczas no­
cy zwiększyły się jeszcze. Wzięto 30 oficerów i 
przeszło 180 żołnierzy. Zdobycz w materyale 
wojennym jest bardzo znaczna.

Na zachodnim brzegu Mozy Francuzi w wal­
kach w nocy na 8 b. m. zatrzymali w swych rę­
kach kilka* małych kwałków rowów. Dziś przed 
świtem uderzenia, rozwijające się na nółnocny 
wschód od Esnes, zostały odparte.

Wschodni teren wojny.
Front ks. Leopolda bawarskiego: Grupa wojsk 

Boehm-ErmolUego: Podczas, gdy między Stry- 
pą a Złotą Lipą panowała tylko żywa działal­
ność artyleryi, a kilka uderzeń dało nam jeń­
ców, koło Stanisławowa przyszło do nowych 
walk.

Wskutek silnych ataków rosyjskich wojska, 
stojące tam między Ciężowem a Zagwoździem 
(szerokość 12 km.) zostały wygięte ku wzgórzom 
lesistym Czarnego Lasu.

Wkroczenie niemieckich rezerw powstrzyma­
ło atak.

Front wojsk arcyksięcia Józefa: W  Karpatach 
trwa żywa działalność bateryi rosyjskich. Miej­
scowe ataki rosyjskie na kilku miejscach roz­
biły się.

Grupa wojsk marszałka Mackensena i front 
macedoński: Położenie niezmienione.

Pierwszy generalny kwatermistrz: Lndendorff.

Z miasta 1 z kraju*
Ceny mąki i grysiku kukurydzanego. W myśl roz­

porządzenia namiestnictwa obowiązują następujące 
ceny: dla mąki pszennej kuchennej nr 2 — 68 hal. 
za 1 klg., mąki jęczmiennej kuchennej 68 hal., za 1 
klg., grysiku pszennego 90 hal. i wreszcie grysiku 
kukurudzianego 78 h. za klg. Ceny mąki i wyrobów 
młynarskich podwyższają się nadto o 2 hal. dla miej 
scowości położonych w obrębie dalszym niż 10 kim. 
od właściwej stacyi dostawy.

Ceny ziemniaków wczesnych ze zbioru an- 
stryackiego 1917. C. k. Centralna komisya bada­
nia cen we W iedniu ustalała cenę wytyczną 
zdrowych, odpowiednio suchych, oczyszczonych 
z ziemi i nie kiełkujących ziemniaków wcze­
snych z r. 1917, w  sprzedaży przez producenta, 
w  wysokości po 46 K za cetnar metryczny.

Węgiel się pali, złożony w  ogromnych stosach 
przy III moście podgórskim dla użytku elektro­
wni miejskiej, w  ilości około 30 wagonów, a nikt 
się tem nie interesuje. W ęgiel to drobniutki, u- 
łożony w  duże stosy, wysechł na spiekocie i w  
końcu sam się zapalił i  już od 2 tygodni pali się 
miejscami silnym nawet płonieniem, widocznym 
w  biały dzień. Gdyby nawet nie zachodziła oba­
wa szerzenia się pożaru na pobliskie zabudowa­
nie, to zapewnie szkoda wyrządzono przez w y­
palenie się węgla w  większej ilości musi być 
znaczną, a  to chylba nie może być obojętnem 
przy dzisiejszym braiku węgla, grożącym wprost 
katastrofą także dla elektrowni miejskiej. Nale­
ży w ięc ogień wygasić, aby te szkodę zmniejszyć 
i  nie dawać publicznego zgorszenia z powodu 
marnotrawienia majątku gm iny Krakowa.

Wykrycie tajnej fabryki sacharyny. One- 
g-dajszej nocy wpadła poiicya krakowska na 
ślad tajnej fabryki sacharyny w  mieszkaniu na 
IV  piętrze Mojżesza Aronia Kom golda przy ul. 
RaJhina Maiizelsa pod 1. 8. Kormgolda wraz z je ­

go wspólnikami aresztowano. Dochodzenia są w. 
toku.

Repertuar opery.
Wtorek: „Madame Butterfly".
Czwartek- „Madame Butterfly".
Sobota: „Halka“.
Niedziela: „Faust".

Składki na fundusz budowy domu 
robotniczego w Borysławiu.

(Ciąg dalszy).
Jednodniowy zarobek złożyli:

Na listę Nr 177 kop. „Pontreslna" Nr 1: Brzana Jóh
zef 13 K, Czuchra Grzegorz 8.60 K, Smolnieki Anto­
ni 8.50 K, Tylka Włodzimierz 13 K, Bal Bartłomiej
9.30 K, Klimkowski Jakób 12 K, Kónigsmark Fran­
ciszek 9 K, Olejarski Antoni 9 K, Oczwieja Tomasz 
9 K, Jaciów Jan 5 K. Razem 96.90 K.

Na listę Nr 96 kop. „Poatresina" Nr 4: Kandefer 
Stanisław 13 K, Dubis Jan 8.50 K, Sygnarski Kazi­
mierz 8.50 K, Jaworski Stefan 8.50 K, Sikorski Pa­
weł 13 K, Peryło Teodor 8.50 K, Baiuka Leon 8.50 K, 
Szwabowicz Kazimierz 8.50 K, Watras Tomasz 12 K, 
Serel.a Antoni 9 K, Gąsior Władysław 7.80 K, Smok 
Stanisław 7.80 K. Suma 113.60 K.

Na listę Nr 176 kop. „Pontreslna" Nr 2 Sarzyński 
Stanisław 8.50 Ii, Turosz Jan 13 K, Bilas Dmytr 850 
K, Piwowarczyk Kazimierz 8.50 K, Matelowski Jan
8.50 K, Sławiński Wawrzyniec 12 K, Hawrylak Wa­
syl 9 K, Krzyształowski Leopold 9 K, Olejarski Jó­
zef 7.80 K. Razem 84.80 K.

Na listę Nr 157 kop. „Pontreslna" Nr 3: Wolanow­
ski Filip 13 K, Grabowski Andrzej 13 Ii, Solnicki Jó­
zef !3 K, Staromiejski Michał 13 K, Bosowski Pa­
weł 13 K, Pasterkiewicz Jan 13 K, Michalczyk Stani­
sław 9 K, Spindler Gerschon 7.80 Ii, Halnak Stani­
sław 8.50 K, Wąsik Wojciech 9 Ii, Kucharski Jaa 
12 K. Razem 124.30 K.

(Ciąg dalszy nastąpi).

-i 1&.'

Reprezentacya: Perlberger i Schenker, Krabów, 
Grodzka 48.
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□  RZĄDOWO UPRAWNIONA □

jjj FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH O
□  □
□  pod firmą* 13

 ̂K. Rżąca iChmnrski §
g  w Krakowie, uliea św Gertrudy 4 g
g  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. . g  
“  Lok. łazik., polecone przez tot Towarz.-WODY'j=j 
H  MlHERflŁHE, odpowiadające składem chemicznym 9  

wodom: BiHńekiejjGieshablerzkłej, Selterskiej Vłehy, fJ 
Maryenbadzkiej, Hombnrg, Kissfngen, tudzież spe- LJ 

pi cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że-jD  
jJłazlstą, kwaśną, oraz wody min oralne normalna z prze- ”  
9  ■pisa n o t  Jaworskiego.— Sprzedaż częściowa w apte- O  
□fSach i drogueryach. -  Cenniki na żądanie franko. □

■□□□□□□□□□□□□DaaoaooooaoonB
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(Niema więcej bólu zębów
Jani bezsennych nocy. „ F ID E S * uśmierza 
Iból dziurawych zębów, jakoteż reumaty- 
Iczne bóle zębów, gdy inne środki nie sku- 
Itkują. Gdyby nie skutkowało, zwraca się 
‘ pieniądze. Cena K 2-—, 3 tubki K 5‘—, 

5 tub K 8‘—. Niema więcej kamienia, śnieżno białe zęby 
otrzymacie przez użycie Xiris wodę do zębów. Natych­
miastowe działanie. — Cena K 2'—, 3 flaszki K 5'—. 

KEMEMY, Kaschau, I. Postfach 12/Z. 52 Ungarn.
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Jui wyszło z druku
Biblioteki prawniczej „PRAWA LUDU1

TOM I.

R o zp o rzą d ze n ie  j  
o o ch ro n ie  lo k a to ró w  j

objaśnił
D r A d a m  M Ciller.

Cena 6 0  h, z przesyłką pocztową 80 h. — 
100 sztuk 50 K z przesyłką.

Wysyłka wyłącznie tylko za poprzedniem na­
desłaniem należytości pod adresem: „Prawo 
Ludu“ , Konto Pocztowej Kasy Oszczę­

dności Nr. 71.905.

I

*

I

KULTURA P O L S K I ”
MIESIĘCZNIK

zawiera artykuły w sprawach zasadniczych i zagadnieniach 
kulturalnych, prace naukowe, zwłaszcza z zakresu wiedzy
0 Polsce, artykuły literackie. Stałe rubryki „budowanie 
państwa polskiego* — „obcy o Polsce* — ,z Polski
1 z kresów*, oceny, sprawozdania, powieść A. Struga.

W zesz. I—V współpracowali: Dr Balsigerowa, dr E. 
Bobrowski, A  Chmielińska, K. Czapiński, dr A. Czubryń- 
ski, St. Długosz, dr H. Elsenberg, dr F. Gawełek, J. Go­
styński, E. Grabowski, S. Kosmowska, W. Krzyżanowski, 
dr B. Limanowski, J. Lubicz, dr J. Mlodowska, prof. dr 
K. Nitsch, H. Orsza-Radlińska, J. Piłat, prof. dr Ptaśnik, 
K. Romin, prof. dr L. Sawicki, W. Sieroszewski, dr M. Stę- 
powski, A. Strug, dr T. Wałek, L. Wasilewski, Z. Zawisza- 

Gąsiorowska. 2821
Wyszedł ItSIlt l¥ i f. Pnedpiata: rocznic 12 K. WjIttM IBJIjt IV j V. — a— — półrocznie t K. ————— —

Redakcya i administracya: Kraków, Floryańska 53.

SANDAŁY LETNIE
z 16 mm grubą podeszwa drewnianą

z szarego, drap lub brązowego płótna i mocną 
- podkładką.

Nr. 21—26 ~  14.—18 cm długie 1 para kor. 3*—
. 27-34=19-24 „ , 1 „ „ 4 * -
„ 35—40 — 25—28 „ „ 1 „ „ 3.—
. 41-46 =  29-32 „ „ 1 „ „ 6 ‘-

Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem należy­
tości lub za pobraniem po nadesłaniu odpowiedniego 
zadatku. — Przy zamówieniu najmniej 6 ciu par 
sandałów i poprzedniem nadesłaniu należytości 
franco do każdej stacyi. — Paczka 5 klg. mieści 

10—12 par.

Sandalen-Fabrik EMIL ST0RCH
WIEN VI, Capistrangasse 82. 2410

i

GABIL0 TA
2 metry szerokości 2'35 m. 
wysokości, 14 ctm. głęboko­

ści jest tanio
do  s p r z e d a n i a
Oglądać można, ul. Szlak 13, 

Keppler.

tak dla kupców jakoteż 
i prywatnych załatwia 
starszy były kupiec.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
ogłoszeń Feliksa Stattera, 

Kraków, Gołębia 2.

Kowali, ślusarzy, 
cieśli, 

robotników żela- 
zno-betonowych

przyjmie za dobrem wy­
nagrodzeniem budowa fa­
bryki Azot w Borach obok 
Jaworzna. Zgłaszać się na 
miejscu lub w Krakowie, 

Krowoderska 68, I. p.

M M I
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Przy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo.

samodzielnie pracujący obez­
nany z wszelkiemi robotami 
technicznemi poszukiwany 
jest dla miejscowości na Wę­
grzech. Wiadomość w Biurze 
Ogłoszeń Stattera, Kraków, 

uliea Gołębia L. 2.

W ykonuje  się
wszelkie reprodukcye i 
portrety z każdej fotogra­
fii, grupy, architektury i t. d. 
Zgłoszenia: Karaś, Kraków, ul. 

Czarnowiejska 5.

Potrzebni ukwalifiko- 
wani pomocnicy ślu­

sarscy budowlani.
Płaca dzienna według zdol­
ności. Zgłoszenia pod adre­
sem: St. Dąsiorowski, Tarnów.

i lira
dla trzody chlewnej, krów, 
koni i drobiu w Agencyi han­
dlowej, Kraków, ul. Konarskiego 
30. Także u Raima I Ski, Ha­

naka i Skl, 11. d.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Gypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
1 Brytania Ankei 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj- 
carskim werkiem 

m łańcuszkiem tylko 
za K 1Ź‘— Amerykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką „Splendit* 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 11'50. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K 28'—. Sta­
lowy damski Remontoir K. 
15’—. Budzik najlepszy K 8'50. 
Łańcuszki srebrne od K 5'—. 
Zegarki złote damskie od K 50. 
~  Bogato ilu s tro w a n e  c e n n ik  
na żąd a n ie  darm o I o p ła tn ie .

M-Moiwigo
za dobrem wynagrodze­
niem poszukuje kierowni­
ctwo budowy Fa b ryk i 
Azot w Borach. Zgłaszać 
się w Krakowie, ul. Kro­

woderska 68, I. p.
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